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W SPRAWIE NAJWAŻNIEJSZEJ
Księża Prefekci Szkół Diecezji Warszawskiej wy-

dali odezwę do społeczeństwa 'w sprawie smutnego
stanu moralnego naszej młodzieży, Głos ten u progu
roku szkolnego winien do głębi poruszyć polską opi-
nję publiczną. My, starzy harcerze i harcerki, musimy
tem mocniej się przejąć troską o podniesienie mo-
ralności społeczeństwa, że, tworząc Harcerstwo, wy-
szliśmy przecie z założeń odrodzenia moralnego i że
w tym duchu chcemy młodzież harcerską wychować.
Nie jest to sprawa takiego czy innego szczegółu
pracy, metody, poglądów — poprawy tego, czy owe-
go, „aby było lepiej"; podniesienie lub upadek moral-
ności to wzmocnienie lub osłabienie narodu i pań-
stwa, podstawa główna wzniesienia Rzeczypospoli-
tej na stanowisko mocarstwa, lub cios decydujący
o istnieniu naszem niepodległem.
Przytaczamy odezwę Księży Prefektów prawie

w całości: niechaj to będzie materjał do przemyśle-
nia i przedyskutowania wśród starszyzny harcerskiej,
niechaj pobudzi nas do żywszego i głębszego zainte-
resowania się młodzieżą, do zdania sobie sprawy ze
stanu zła i jego przyczyn, a przedewszystkiem do po-
myślenia, czy zrobiliśmy już wszystko w tej dziedzi-
nie, co powinniśmy byli i co mogliśmy,

Redakcja.

GROŹNE OBJAWY.

Młodzież, nadzieja przyszłości, psuje się nam z roku na rok
coraz więcej. — Gdzież dawny jej patrjotyzm? — Partyjni-
ctwo lub obojętność u wielu zajęły jego miejsce, — Gdzie
ukochanie wiedzy i cnoty? — Chęćzrobienia karjery i użycia,
są dziś ideałami znacznej części młodzieży, — Obecnie tak czę-
sło nie myśli się o Bogu, wątpi o nieśmiertelności duszy,
o sprawiedliwości bezwzględnej. o wszelkich ideałach. Carpe
diem — korzystaj z chwili! — oto najpopularniejsze dzisiaj
hasło wśród młodego pokolenia. — Objawem jego: ordynar-
ność, wyuzdanie a nawet nieraz i zbrodnia u chłopców; zanik
wstydu i delikatności uczuć u dziewcząt. — A często naj-
wyższym ideałem — plaża i sportl

ŹRÓDŁA ZŁA.

Gdzież przyczyny zła? — Wiele ich! — Wojna miniona ze
swą zwykłą psychozą, — Przycichłe już przeważnie gdziein-
dziej, ale u nas kołaczące się jeszcze kierunki antyreligijne
życia i wiedzy, — Bardzo nawet potrzebne dla kraju, lecz nie
zawsze trafnie przeprowadzane przeszkolenie wojskowe, —
Powierzchowna tylko, albo żadna praca nad wyrobieniem cha-

 rakteru, nad ukochaniem szczerem ludzi i Boga. — Brak
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wszelkiej karności i poczucia zasad etycznych w społeczeń-
stwie. — Plaga zgorszenia, która jak potop zalewa nas, pły-
nąc: z książki, teatru, kina, zabaw. z propagandy sekciarskiej,
a nawet nieraz i z rodziny,
Co czynić? — Czy opuścić ręce i dać się zalewać złu?

ŚRODKI NAPRAWY
REFORMA WYCHOWANIA MŁODZIEŻY,

Niech nasz Rząd przedewszystkiem zechce wychowanie mło-
dzieży oprzeć wyraźnie i mocno na zasadach prawdziwie ka-
tolickich, „Polonia semper fidelis!" — woła przyjaciel Narodu*
naszego, Ojciec św, — Pius XI. — Niechże to stanie się rze-
czywistościąl — Wolność przekonań osobistych szanujemy,
lecz jeśli Rząd ma prawo wzbraniać nauczycielowi propagan-
dy pewnych haseł politycznych w szkole, niechże wzbroni pro-
pagandy bezwyznaniowości, — Jeżeli są między nauczyciel-
stwem polskiem ludzie, co nie chcą wierzyć w Boga i Chry-
stusa nie uznają, niechże z wierzeń tych nie obdzierają dzieci
polskich! — Jeśli kto sam zaślepł duchowo, niechże nie ośle-
pia innych. — Cóż postawić mogą ludzie antyreligijni na miej-
sce Boga, jako podstawę etyczną życia? — W imię Polski niech
zastłanowią się!
W świecie rozumu toczy się walka odwieczna: za i prze-

ciw Bogu. — Ścierają się hipotezy — prawdy się godzą, —
Wiedza prawdziwa z Wiarą prawdziwą nigdzie się nie kłócą,
owszem, doskonale godzą się, Chrześcijaństwo prawdziwe ani
jednego dogmatu nie musiało odwoływać w imię nauki! —
Najwięksi uczeni byli prawie wszyscy wierzącymi, — Sienkie-
wicz prawdę napisał: „Bierze licho wszystkie stare i nowe
systematy filozoficzne, a Msza św. po staremu się odprawia.
Niech się uczeni kłócą o hipotezy, jeśli myśl spokojnie na-
przód iść nie potrafi, ale niech w szkole polskiej w imię do-
bra Ojczyzny, nikt nie podaje hipotez za pewniki i niech się
nie zjawia książka zła,. któraby podrywała w duszy młodzie-
ży tę Wiarę Bożą, co nas sama jedna w ciągu stuletniej nie-
woli krzepiła,
Szkoły polskie są międzywyznaniowe, stąd też Religja ka-

tolicka niema w nich zasadniczego wpływu na wychowanie
młodzieży, — Ćwiczenia sportowe i wszelkie obchody mie-
wają zazwyczaj pierwszeństwo przed życzeniami religii, —
Wprawdzie mamy nakaz nabożeństw i praktyk religijnych,
ale przy duchu nieraz antyreligijnym, choćby części perso-
nelu i podręczników, oraz przy wyznaczeniu ks, prefektowi
roli itylko nauczyciela - specjalisty, powiedzmy sobie jasno:
szkoła polska obecna bardzo często prawdziwie katolicką nie
jest, a bywa obojętna i czasem nawet wroga religji, — Mło-
dzież ze szkół naszych nie wynosi przeważnie ducha szcze-
rze katolickiego. Robota przeciw religji, choć powoli, idzie
naprzód, — Rzeczą społeczeństwa naszego wiedzieć o tem
i przeciwstawić się temu.

- Mało nas! — Dwadzieścia parę miljonów zaledwie przeciw
dwustu miljonom wrogów ościennych, — Każde więc dziecko
polskie musi być obrońcą ziemi swojej, — Słusznie też szkoła
polska ma kształcić umysł i ciało wyrabiać; ma uczyć „imać
się korda”, bo „strzeżonego Pan Bóg strzeżel'* — Do tego
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Harcerska bibljoteka „dzieł wyborowych”.

Mam szereg materjałów opracowanych lub „w dro-
dze' opracowywania. Wydawców znaleźć trudno, a do
druku przygotowywaćnie opłaci się, nie mając pew-
ności, że rzecz wyjdzie. Moglibyśmy jednak z łatwoś-
cią szereg rzeczy wydać wspólnemi siłami, a są
rzeczy wartościowe: Baden-Powella — „Wskazówki
dla skautmistrzów”, „Wędrówka do szczęścia”, nie
mówiąc już o „Scouting for Boys”, i „Wskazówki
do wywiadów”, któreby może nareszcie ujrzały pol-
skie światło dzienne. — „Organizację” ze wszystkie-
miprzepisami wydałoby się szybciej, a gdy się rozpę-
dzimy i odrazu oczekiwany podręcznik dla drużyno-
wych (Szkoła Haremistrza) wyjdzie, Trzeba tylko:
1) zaufania do inicjatora, 2) przejęcia się sprawą
wydawnictw, 3) wytrwałości,

Konkretnie; moglibyśmy wspólnemi siłami wydać
podręcznik instruktorski — Baden-Powella, gdyby
było zapewnione rozejście się 1000 (tysiąca) eszem-
plarzy po 3 złote, za 10 arkuszową książkę, Możliwe
że cena dałaby się jeszcze obniżyć. i

« Może zrobimy próbę? >
Zobaczcie prospekt w dziale „Z wydawnictw”,

St. Sedlaczek.
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BOHDAN OLIZAR, pd. Warszawa.

Więcej drnżyn w szkołach powszechnych!
Dlaczego taka masa chłopców w wieku od 9 di

lat, w godzinach wolnych od zajęć szkolnych, wió>
czy się bezcelowo po ulicach, grając w guziki, cza-
sem kradnąc węgiel z wozów, lub zajmując się je-
szcze bardziej ciekawem próżnowaniem.
Dlaczego chłopcy ci muszą się stykać ze szkołą

ulicy i pobierać tam nauki w rodzaju: kłamstwa,
złodziejstwa, wszelkich brudów i t, d,? Dlaczego na-
rażeni są na przyjmowanie jadu bolszewickiego?
Czyżby dlatego, że mają może wrodzony wstręt

do pracy, bezmyślność, zepsucie?
__Niel Chłopcy, ci to w 90 proc. zdolni, inteligentni,
1 pracowici malcy, ciekawi nauki i chętni do pracy,
tylko, że nikt ich nie nauczył odróżniać zła od do.
bra, nikt im nie powiedział, jak można pożytecznie
spędzić czas, gdzie i jakie znaleźć sobie zajęcie, a co
najważniejsze w ich wieku, gdzie i w co można się
pobawić. Chłopiec taki cieszy się, gdy może zrobić
coś dobrego (w swoim pojęciu), lub urządzić jaki
kawał, buchnąć komuś zegarek, podstawić żydowi
 

 

Czy przesłałeś już do G. K. M. druczek staty-
styczno -sprawozdawczy (na pocztówce) z akcji
letniej? 3

Jeżeli jeszcze nie, to czemprędzej dopełnij tego
obowiązku; wszak już termin minął.

niosącer e z jajami nogę i zrobić mu z nich
jajecznicę, obić swego rówieśnika. Ale gdyby kto-
kolwiek dotknął się jego, broń Boże, czupryny, to
napewno zrobiłby źle, Szkoła powszechna, jako wy-
chowawczyni, nie wystarcza im, lub wystarcza nie
wszystkim, na 24 godziny doby zajmuje im tylko
4-ry do 6-ciu,

Ulicą przechodzi drużyna harcerska, trębacz, wę-
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drując na czele, wypaca melodje z trąbki, Z tyłu,
z boków, z przodu pełno gapiów, chłopców niehar-
cerzy, którym się aż oczy śmieją do munduru, trąbki,
nie mówiąc już o błyszczących odznakach — krzy-
żu i lilijce. Z zazdrości i żałości, że to nie oni idą
w szeregach, nieraz wyświżdżą ich. Niech jednak wy-
stąpi kto z szeregu i krzyknie do świżdżącej groma-
dy: „Chodźcie, stworzę z was drużynę”! W pierw-
szej chwili narazi się na jeszcze głośniejsze wygwiz-
danie, może nawet na pobicie, gdyż będą myśleli,
że z nich kpi, lecz gdy się przekonają, że mówi serjo,
niech ma się na baczności, by $o z radości nie udu-
sili, lub robiąc mu „koca” nie wrzucili do jakiej ka-
łuży. — W drużynie tej chłopcy nauczą się karnoś-
ci, solidarności, nauczą się bawić, myśleć, pracować,
zostaną oderwani od wpływu ulicy, drużyna zastą-
pi im i da wychowanie, któreśo nie otrzymali w do-
mu, uzupełni to, czego się nauczyli w szkole, — Czy
jednak, każda drużyna spełni swe zadanie w cało-
ści? Niestety nie! Spełnić może tylko ta, którą pro-
wadzi instruktor, znający psycholośję chłopca, ener-
giczny, odpowiednio do swej pracy przyśotowany.
Jeśli mu choć trochę tych warunków brakuje, odbije
się to zaraz na wpływie drużyny na chłopca. Lecz
nawet młodszy kierownik, który prowadząc czy to
zastęp, czy drużynę złożoną z takich chłopaków, uczy
się dopiero swej pracy, byle tylko z zapałem i mi-

łością zabrał się do niej, napewno da chłopcom to,

co jest najważniejsze: zastąpi im ulicę. Bo zamiast
bezcelowego i zgubneso najczęściej życia na niej

chłopiec uczyć się będzie tego sameso, zależnie od

poziomu kierownika, wolniej lub prędzej, trudniejszą
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lub łatwiejszą metodą. Zamiast grania w guziki, bę-
dzie się uczyć musztry, będzie się gimnastykować,
czytać lub słuchać, jak inny czyta czy opowiada
„różne ciekawości”, z wiosną chodzić na wycieczki,
oddychać wiejskiem powietrzem, stykać się z przyro-
dą i stwierdzać, że nie wszystko, co nas otacza zro-
bili ludzie. że istnieje Najwyższa Istota — Bógi t. d.
it d.

Dzień w dzień zgłaszają się dyrektorzy szkół śred-
nich i kierownicy szkół powszechnych z prośbą o za-
łożenie w ich szkołach drużyny. Odpowiada się im
stale: „Dobrze, ale niech panowie poczekają do przy-
szłego roku, dziś nie mamy odpowiednich instrukto-
rów'. Dzień w dzień zgłaszają się nie pojedyńczo,
lecz dziesiątkami chłopcy i proszą o przyjęcie ich
do drużyny. Odpowiada im się to samo: „Dobrze,
ale poczekajcie do przyszłego roku, dziś nie mamy
dla was zastępowych”*. I ta odpowiedź jest straszną,
bo na ten przyszły rok szkoły i chłopcy czekają już
dobre kilka lat, a instruktorów jak nie było, tak
w dalszym ciąśu jest ich podobno brak, Brak rzeczy-
wiście ale tych idealnych instruktorów, posiadają-
cych maksimum tego, co się od nich wymaga. Nigdy
jednak nie możemy narzekać na to, by nam było
brak tych, którzy mają konieczne minimum.
Przypomnijmy sobie, kto zakładał pierwsze dru-

żyny w Polsce. Ludzie starsi i młodsi bez stopni, ale
ze zrozumieniem zadania, a przecież dzięki ich pra-
cy nasza organizacja skupia dokoła siebie koło
50.000 ludzi, Wierzymy, że jest ona bardziej powo-
łaną do przygarnięcia tych rzesz młodych, tułających
się na ulicy, od tych wszystkich innych organizacyj,

   

 

  

STANISŁA W SEDLACZEK.

Podstawy etyczne skautingu
WSTĘP.

„Harcerstwo nasze pod względem metodi organiza-
cji bezsprzecznie znacznie poszło naprzód w porów-
naniu z tem, co było u jego lwowskich początków.
A jednak jakżesz często słyszy się głosy o niskim po-
ziomie harcerskim — harcerzy, jakżesz często wspo-
mina tego ducha, ten nastrój ideowy pracy, jaki był
w Harcerstwie w okresie przedwojenn Różne po-
daje się powody i przyczyny — i bezsprzecznie, zja-
wisko to nie jest proste, Do różnych przyczyn nie-
zadawalniającego nas poziomu moralnego, ideowego,
jak się zwykło mówić, mniemam, śmiało można dodać
jedną— A to nie najmniej ważną: właśnie to, że
w dziedzinie pogłębienia ideologii, znacznie mniej
zrobiliśmy, niż w dziedzinie metodyki i organizacji.
ożna nawet zaryzykować twierdzenie, że w dzie-

dzinie ideologji nie potrafiliśmy niczego dodać do
prac „Małkowskich, Grodyńskici, Kozielewskich,
Strumiłłów i innych z początkowego okresu Harcer-
stwa, A nawet gorzej: bywały okresy, kiedy ta ide-
olośja starych harcerzy była jakby w delensywie
Przed atakami większego „przystosowania do życia”.
Zaatakować to moje twierdzenie o zastoju w dzie-

dzinie ideologji można od jednej strony —— i to bardzo
poważnie (proszę o to żyjących dziś starych”), Mia-
nowicie: walczono w początkach harcerstwa o to,
czy ono ma mieć Prawo i Przyrzeczenie „z Bogiem"
czy „bez Boga", zdawałoby się, że nawet już po
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wprowadzeniu do przyrzeczenia obowiązku „służby
Bogu" (do Prawa jednak jej nie włączono) kwestja
religijności harcerzy i praktyk religijnych pozosta-
wała jakoś skromnie w ukryciu — podczas gdy dziś
mamy za sobą szereg uchwał i deklaracyj o chrześci-
jańskim charakterze Z, H. P., mamyoficjalną opiekę
duchowną, cieszymy się poparciem sfer kościelnych,
które powołują kapelanów harcerskich, a nawet two-
rzą osobną komisję dla spraw opieki duchownej nad
Z. H. P. Więc może w tej dziedzinie, bardziej szcze-
rego i wyraźnego stosunku do religji poszliśmy na-
przód w porównaniu ze „starem Harcerstwem*'? Mo-
że — dałby Bóg, wydaje mi się jednak, że i pod tym
względem prawdziwi harcerze starzy byli głębsi od
nas,

Z nami jest gorzej: bardzo często ideologji harcer-
skiej nie znamy, jakżesz możemy ją rozumieć, poko-
chać i przejąć się nią na całe życie? Opowiadają, że
to, co na ten tematreferowałem na kursach związko-
wych, dla ogółu kandydatów na podharcmistrzów by-
ło rewelacją, odkrywało przed nimi niespodziewanie
głębokie myśli, zmieniało ich pogląd na Harcerstwo,
którego dotychczas, podobno nawet na najlepszych
kursach uczono ich uczyć, a nie uczono poznawać,
przemyśleć, gruntować, przejmować za najgłębszą
treść swego życia, za jego normę i busolę. Znów po-
wiecie: przesadzasz Arcykocie. Znów odpowiem: Daj
Boże, że się mylę.

W każdym razie „nawet koń zna swoją stajnię”,
czyż więc nie godzi się pomóc chętnym harcerzom
do poznania swego skarbca myśli — impulsów do
czynu i życia dobrego.  

Podam Wam tu podstawowe wiadomości z ideolo-

gii skautingu Baden-Powellowskiego, imoże kiedyś
przyjdzie kolej i na wskazanie dorobku Harcerstwa.

Ten ostatni przynajmniej częściowo poznać możecie,
czytając zeszyt 2-3 „Organizacji Harcerstwa”. Opar-
łem się na wszystkich ważniejszych pracach gen. Ro-
berta Baden-Powella, wydanych do r. 1926 włącznie,
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ZASTRZEŻENIA.

1. Prace B. P. mają przeważnie charakter peda-
gogiczny, Stąd zasadnicza trudność zupełnie ścisłego
ustalenia, co jest wyrazem istotnym poglądów B, P.,
a co spowodowane w mniejszym lub większym stop-

niu celem wychowawczym, Mniemam; że można za-
łożyć, iż B, P. celom pedagogicznym jednak poślą-
dów swoich zasadniczych nie podporządkowywał, że
wobec tego wypowiedzenia się jeśo w kwestjach za-
sadniczych można uważać zaistotny, prawdziwy wy-
raz poglądów.

2. B.P. jest praktycznym działaczem, nie uczo-
nym ; publicysta, nie filozofem z systematyczną kul-
turą logika. Pisze popularnie, swoistym, żywym sty-
lem. Materjał, na którym można się oprzeć jest roz-
prószony w kilku obszernych książkach, przyczem
te same zagadnienia, nieraz w tej samej książce, są
kilkakrotnie omawiane bez ścisłego definjowania ter-
minów, co jest usprawiedliwione popularno-wycho-
wawczym charakterem prac, ale utrudnia analizę po-
glądów i stwierdzenie ich spoistości.

1. CZĘŚĆ PIERWSZA.

1. PRÓBAOE4 ŚWIATOPOGLĄDU

Spróbujmy zrekonstruować B, P. pogląd na świat
na zasadzie wypowiedzeń się Skauta Naczelnego.

„Słowa modlitwy: „Przyjdź Królestwo Twoje",
„bądź wola Twoja” mówią nam, że wszyscy jesteśmy
dziećmi jednego Ojca — Ojca, nie tyrana. Bóg jest
miłością. Dlatego to wszyscy modlimy się o Króle-
stwo Miłości... Czyż nie możemy nic więcej ponad
bierną modlitwę uczynić dla nadejścia Królestwa Mi-
łości? Mniemam, że możemy!” (K. 38).
To Królestwo Miłoścj, zrozumiane jako pokój po-

wszechny na ziemii braterstwo narodów jest niejako
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które stawiają sobie za cel, tylko poszczególne punk-
ty nasześo prośramu. Jeżeli dzisiaj nie pójdziemy
wszerz, to my, którzyśmy pierwsi podjęli walkę
o utrwalenie i rozwinięcie w młodzieży idei
chrześcijańskiej i narodowej doskonałości, odejdzie-
my z kwitkiem, Zamiast iść naprzód z rozwiniętemi
sztandarami chcemy się cofnąć, bo ten kto nie idzie
naprzód, ten cofa się, ustępując miejsca innym
Na początek zanim zostanie powszechnie zrealizo-

wany projekt, o którym słyszałem: by każda drużyna
kat. A szkoły średniej zaopiekowała się szkołą
powszechną i założyła sobie tam $romadę wilcząt,
wysłarczy, by każda drużyna kat. A dała choć po
2-ch ludzi do pracy na terenie szkół powszechnych,
a będzie można dzięki nim nietylko uzupełnić braki
w'już istniejących drużynach, lecz utworzyć niejedną
dawno i z upraśnieniem oczekiwaną przez szkoły
i chłopców placówkę.

Nie wolno nam ograniczać przyjmowania nowych
członków pod pozorem podnoszenia poziomu u do-
tychczasowych członków oraz przyśotowywania ich
na przyszłe kadry instruktorów. Rozszerzenie się
wszerz oraz wychowywanie instruktorów musi iść
równoleśle. Czyż napływ nowych sił do organizacji
przeszkadza kandydatom na instruktorów uczyć się
na obozach instruktorskich i w specjalnych druży-
nach? W Warszawie na 180 szkół powszednych mamy
tylko 11 drużyn, na 70 tysięcy dzieciaków szkół
powszechnych mamy tylko 600 w drużynach. Musi-
my więc, nie czekając jutra, dziś jeszcze zabrać się
do pracy w celu pozyskania tej masy młodzieży.
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JERZY ZAWODZKI.

Akademicka młodzież harcerska
Jest nas akademickiej młodzieży harcerskiej blisko

tysiąc. Dokładnie, niestety, tego określić nie można,
brak nam bowiem danych, Cyfra ta jednak nie jest
przesadzona, śdyż w Starszem Harcerstwie jest zor-
sanizowanych około 500 akademików, instruktorek

i instruktorów studentów jest blisko 200, a reszta to
ci „nigdzie nienotowani” harcerze, co wskutek prze-
niesienia się do inneśo środowiska stracili kontakt
z Harcerstwem, lecz bynajmniej z niem ideowo nie
zerwali, Jest nas zatem liczna gromada. czy my,
harcerze, odgrywamy w społeczeństwie akademic-
kiem jaką rolę, czy wnosimy coś w jego życie? Co
my mamy do zrobienia na terenie akademickim? Aby
na te pyłania odpowiedzieć musimy się zastanowić
nad potrzebami i brakami społeczeństwa akademic-
kiego. Jeżeli bowiem młodzież jest przyszłością na-
rodu, to młodzież akademicka, jej tężyzna, zdrowie
moralne, tej przyszłości zadatkiem. Młodzież aka-
demicka to przyszła inteligencia, to przodownicy w
życiu narodu, na jej barki spadnie odpowiedzialność
za gospodarkę społeczną, rządy krajem, dalsza roz-
budowa państwa naszego.
„Jak do tej roli jest przygotowana młodzież akade-

micka? Nie chodzi mi o przygotowanie fachowe, za-
wodowe, którego trudno kwestjonować. Chodzi mi
o przygotowanie społeczne, o ducha użyteczności dla
społeczeństwa, o zdrowie i tężyznę moralną, o jej
etykę. Znam dobrze tylko jedno, stołeczne środowi-
sko akademickie, nie chciałbym zatem uosólniać

 
 

najwyższem dobrem społecznem, celem zbiorowym
ludzkości, najwyższym możliwym do osiągnięcia na
ziemi. Szczęście poszczesólnych narodówjest częścią
tego szczęścia ludzkości i jego warunkiem. o
A cel jednostki? „Moją wiarą jest, że zostaliśmy

umieszczeni w tym świecie cudów i piękna z specjal-
ną zdolnością ich oceny. w pewnych wypadkach ob-
darzeni radością przyłożenia ręki do ich rozwoju,
a także wspomasan'a bliźnich zamiast podchodzenia,
aby przez to wszystko radośnie używaćżycia, to jest
być szczęśliwymi. Dwa są klucze do szczę-
ścia: Pierwszy jest: Nie brać rzeczy zbyt tragicznie,
robić, co możecie nailepszeso w danej chwili, życie
uważać za grę, a świat za boisko... Drugi jest: Ni
chaj czynami waszemi i myślami kieruje Miłoś
Rozumiem tu okazanie życzliwości, jak to czynicie
wtedy, sdy wykonujecie dobre uczynki wobec bliź-
nich, sdy jesteście uprzejmi, kiedy współczuiecie,
gdy okazuiecie komuś wdzieczność za życzliwość
wobec siebie, To jest Dobra Wola” (R. 15).
Weźmy jeszcze pod uwagę określenie celu angiel-

skiego ruchu skautowego, podane w A. Celem tym
jest mianowicie: ua) wyrobienie jednostki na dziel-
nego i szczęśl'weśo obywatela; b) pozyskanie jej do
pracy dla społeczeństwa; c) wzmocnienie węzłów
między częściami brytyjskiego imperjum, przez
braterstwo skautowe; d) wzmocnienie międzynaro-
dowej dobrej woli —znów przez to braterstwo —jako
praktyczny krck do trwałego pokoju”.

  

  

_ Zdaje mi się, że na podstawie powyższego tak mo-
żnaby sformułować zasadnicze tezy etyczne B. P.:
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Dobrem najwyższem jest Bós. Nailepszym czy-
nem ludzkim jest spełnienie woli Boga. Jest nią
szczęście ludzkości. Szczęście narodu ancielskieso
i szczęście poszczesólnych ludzi jest częścią składo-
wą tego dobra najwyżsześo i osiąńa się je temi sa-
memi środkami, dążąc do wzmocnienia potęsi pań-
stwa, czyniąc dobrze bliźnim, niepowodzenia życio-
we traktując pośodnie, Dążenie do tego dobra jest
obowiązkiem człowieka.

„Za cel wychowania możemy uznać wytworzenie
bogobojnych, cieszących się powołaniem, a zatem
szczęśliwych obywateli*. (A. 22). 5
Pewien typ człowieka (obywatela) jest środkiem

do zrealizowania szczęścia jednostki, narodu, ludz-
kości Na ten typ składają się pewne dyspozycje,
cechy, moglibyśmy powiedzieć: enoty (tego terminu

- P. prawie nie używa). Te dyspozycje wyrabia się
ćwiczeniami —środkami dalszego rzędu.

2. KODEKS SKAUTOWY.

Z uznania pewnych dyspozycyj za składające się
na idealny typ człowieka-obywatela, z uznania pewne-
$o sposobu postępowania za dobre, jako środek do
osiągnięcia pewnych dóbr wyższego rzędu wypły-
wają odpowiednie normy, nakazy moralne„bądź takim
a takim”, „postępuj tak a tak”, Te normy moralne uj-
muje B. P. w kodeks, który prawa moralne prze-
kształca w prawa organizacyjne pewnej korporacji,
Boy Scouts Association — i dalej: wszystkich organi-
zacyj skautowych świata,

 

(c dn).  
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wniosków, jednak inne zapewne nie wiele się różnią.
Zanik poczucia moralnego, szczególniej jaskrawo wy-
stępujący w większych zbiorowiskach, jakiemi są do-
my akademickie, bierność lepszej, zdrowo czującej
części młodzieży; powszechne rozpolitykowanie, do-
prowadzające życie samopomocowe do ciągłej walki
politycznej; roznamiętnienie tak daleko idące, że się
głosi publicznie „kto nie z nami tego w zęby”; atmo-
sfera wiecznych podejrzeń, nieufności, przypisywa-
nia każdemu działania na korzyść jakiejś grupy, par-
tji; pokrywanie wszystkiego, nawet największego bru-
du, frazesem o dobru powszechnem, demokracji, czy
też naweł miłości Ojczyzny. Słowem w miniaturze
wszystko to, co trawi obecnie nasze społeczeństwo
iz czego je uleczyć należy, Jeżeli stosunki panujące
obecnie w życiu akademickiem nie zmienią się, to
iw życiu całego społeczeństwa nic się nie zmieni,
i z obecnego stanu nie wyjdziemy, Musimy zatem roz-
począć walkę. Walkę o przyszłość Polski, To nie jest
frazes: w te słowa trzeba się głęboko wczuć i wmy-
śleć,
Aby móc tę walkę podjąć musimy się zorganizo-

wać. Zorganizowanie akademickiej młodzieży harcer-
skiej to pierwsze nasze zadanie, Jeżeli bowiem ma-
my czegoś dokonać, musimy być zespoleni, złączeni,
zdyscyplinowani. Musimy przyjąć zasadę, że każdy
harcerz-akademik winien należeć do jakiejś komór-
ki organizacyjnej, grupującej akademików). Takiemi
komórkami będą Akademickie Drużyny Harcerskie,
Akademickie Gromady Instruktorskie, wreszcie Aka-
demickie Koła Harcerskie. Chcących się zapoznać
obszerniej z celami i programem drużyn akademic-
kich odsyłam do broszurki dha K. Stojanowskiego,
zawierającej bardzo ciekawe i słuszne na ten temat
rozważania. Główna Kwatera Męska rozpoczęła już
akcję zmierzającą do skonsolidowania hare, młodzie-
ży akad, Zarządzona rejestracja harcerzy-akademik.,
obowiązująca wszystkich bez względu na przydział,
stanowisko, ma na celu zorjentowanie się co do li-
czebności naszej, zśrupowanie luźnych, samotnych
starszych harcerzy, którzy już kontakt z organizacją
stracili i uięcie wszystkich tych, którzy świeżo na
studja akademickie przybywają.
Dalszym etapem będzie organizowanie drużyn aka-

demickich, na wzór tych, które już w Warszawie,
Lwowie i Poznaniu istnieją i które dają dobre wy-
niki i rozwijają się pomyślnie. Grona instruktorskie,
w których tak licznym jest element akademicki win-
ny pomyśleć o tworzeniu albo oddzielnych akadem,
gromad instruktorskich, albo też specialnych sekcyj
wogólnych $romadach. Z chwilą sdy będziemy zor-
ganizowani, będziemy mogli myśleć o ekspansji Har-
cerstwa na teren akademicki, By móc tam występo-
wać otwarcie i oficjalnie, musimy mieć prawa sto-
warzyszeń akademickich. Ku temu zmierza uchwała
Komisji Starsz. Hare, VII Walnego Zjazdu, prosząca
Naczelnictwo o wszczęcie starań o umożliwienie aka-
demickim zreszeniom harcerskim rejestrowania się na
uczelniach wyższych. Uchwała ta, miejmy nadzieję,
też będzie zrealizowana, stoi tu bowiem dotychczas
na przeszkodzie wzgląd że poszczególne zrzeszenia
nie są oddzielnemi organizacjami, lecz cząstką całości
Bi-abdemickiej,

Działalność nasza na terenie akademickim winna
pójść w rozmaitych kierunkach,

 

'| Nie uważam za dowiedzioną konieczności wydzielania
harc-akademików w osobne grupy, chińskim murem oddzie-
lone od innych. Wartoby tę sprawę szerzej omówić. Red,
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Musimy dążyć do wprowadzenia na wszelkich ze-
braniach akademickich zewnętrznej kultury, form
parlamentarnych. Gorszące zajścia, jakich widownią
są zawsze walne zebrania naszych Bratniaków win-
ny być całkowicie wyeliminowane z naszego życia.
Na terenie samopomocowym należy głosić zasadę

wyeliminowania polityki z tego terenu, W akcji bo-
wiem samopomocowej niemasz miejsca na waśnie po-
lityczne, żadnej korzyści potrzebującej młodzieży nie
przynoszące. Uczciwość, rzetelność, zmysł organiza-
cyjny, inicjatywa oto jedyne warunki, jakiemi na-
leży się kierować przy dobieraniu ludzi do kierow-
nictwa Bratniakami. Powinniśmy się starać wprowa-
dzić tu jaknajwięcej harcerzy przez wysuwanie wła-
snych harcerskich kandydatur, aby wykazać, że har-
cerze potrafią bezstronnie i rzetelnie na polu tem
pracować. Harcerze, mając dużo wyrobienia organi-
zacyjnego i poczucia obowiązku lepiej mogą tę rolę
spełnić od tych, którzy wnoszą może jedynie zapał
do pracy, lub gorzej — chęć wyniesienia się. To sa-
mo dotyczy kół naukowych, służących do samopo-
mocy naukowej.
Na terenie ideowo-moralnym winniśmy dać się po-

znać, jako $rupa czynnie walcząca (nie mam tu na
myśli rękoczynów) z obniżeniem się obyczajności
i moralności wśród społeczeństwa akademickiego.
Rzeczy dziejące się w domach akademickich i sto-
sunki am panujące zaczynają być znane w społeczeń-
stwie starszem. Tolerowanie nadal tego stanu może
dać fatalne rezultaty w następstwie, Odpowiednie
wystąpienia harcerzy na terenie Bratniaka Politech-
niki Warszawskiej poruszyły nieco bierną, lecz zdro-
wą część naszej młodzieży. Walka z tą biernością,
z tem „a co mnie to obchodzi” jest naszym obowiąz-
kiem. Aż nadto wyraźny przykład mamy na Rosji,
do czego prowadzi taka bierność społeczeństwa. Na
teren ideowo-polityczny musimy wprowadzić poczu-
cie rycerskości i walki metodami zgodnemiz etyką.
Brak tych elementów szczególnie jaskrawo występuje
w okresie zjazdów ogólno-akademickich. Należy się
zastanowić, czy nie należałoby przygotować się do
wystawienia własnej harcerskiej listy przy wyborach
na następny sejm akademicki.
Aby móc ten skromny na początek program wy-

pełnić, musimy przedewszystkiem zyskać zaułanie
ogółu akademickiego. Nie podlegając, jako całość,
wpływom żadnego ugrupowania i odnosząc się do
wszystkich jednakowo, broniąc zawsze słusznej spra-
wy, idąc drogą uczciwą i rzetelną, świecąc przykła-
dem w wypełnianiu swych obowiązków, tak w dzie-
dzinie studjów, jak i wobec organizacyj akademickich,
czując się wszędzie i zawsze harcerzami — zaufanie
to zdobyć potrafimy. A wtedy wielkie dzieło będzie-
my mogli spełnić: szerzyć dobro.
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Wieczne zagadnienie
Chcę dziś mówić o miłości,
Nie o miłości wszechobejmującej, na cały świat

rozciągającej troskliwie skrzydła. Chcę mówić o Mi-
łości Dwojga Ludzi, O miłości mężczyzny do kobiety,
I nie chcę tworzyć na jej cześć nowego hymnu, bo

| to jest rzeczą poetów.

Chcę mówić o niej jako prozaik, Jako człowiek
zwykły,

„„Wieczny czar kobiecości...

Już same określenie wszystkich języków cywilizo-
wanego świata — „das ewig weibliche'* — „eternal
feminin" — czy inaczej — mówią o odwieczności

| istnienia tego tajemniczego zagadnienia, tego prze-
dziwnego zjawiska, które jest jakby wcieleniem
tęsknoty duszy ludzkiej, duszy mężczyzny do piękna,

i do szczęścia.

Jego urok roztacza swe wszechwładne panowanie
nad wszystkimi, Miłość — bo miłość i czar kobie-
cości to jedno — jest prawem natury, prawem Boga.

LJ Iść przeciw niej — to znaczy iść przeciw naturze,
przeciw Bogu...

I dlaczegóż my, harcerze, którzy za zadanie posta-
wiliśmy sobie: odkrywanie i tłomaczenie praw Boga
tym, którzy ich nie dostrzegają i nie rozumieją,o ist-
nieniu tego cudownego prawa zdajemy się nic nie
wiedzieć?! Dlaczegóż przez milczenie swoje pozwa-
lamy na apostołowanie niepowołanym, a przez to
samo — na fałszowanie i plugawienie przepięknej
tego prawa treści?...

Jeżeli ta kwestja była wskutek bierności czy błęd-
nych założeń zamilczana przez starsze pokolenie, to *
tembardziej na nas spada obowiązek postawienia jej
na właściwem miejscu. Na nas, młodych budowni-

Hy czych Najjaśniejszej, całej: duchowej i fizycznej, ży-
wejl.., przecież skutki tego zamilczenia widzimy
dobrze. Dziś właśnie widać je najlepiej

— Miłość jest najbardziej złożonem i zawiłem
z otaczających nas i tkwiących w nas zagadnień.

niej bowiem nierozdzielnie łączą się w przedziwny
sposób pierwiastki duchowe — słód piękna i szczęś-
cie, oraz fizyczne — instynkt zachowania gatunku.

Przez odebranie jej jedneso z tych pierwiastków
odbieramy jej cechę najistotnieiszą — cechę czło-
wieczeństwa, Ona bowiem jest zjawiskiem najbar-
dziej, najdoskonalej ludzkiem. Składa się z tych sa-
mych tworzyw, co człowiek. Jeżeli odbierzemy jej
pierwiastek duchowy — stanie się funkcją czysto
zwierzęcą. Jeżeli pozbawimy ją strony fizycznej —
stanie się abstrakcją. I w jednym i w drugim wypadku
przestanie być tem, czem być ma,

Tu leży istota całego zagadnienia. I całe niebezpie-
czeństwo.

O ile wypaczenie pojęcia miłości w kierunku ode-
brania jej pierwiastka fizycznego jest zjawiskiem tak
rzadkiem, że nie występuje potrzeba specjalnego
przeciwdziałania mu, o tyle spychanie jej do roli in-
stynktu zwierzęcego przybrało rozmiary zatrważa-

 

- jące.
Jest to pusta konsekwencja owej strusiej polityki.

Wiadomo, że w szarej masie ludzkiej — tak zwa-
nego proletarjatu i pseudo-inteligencji — borykają-
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cej się z trudami życia, siłą rzeczy kwestje materjal-
ne wysuwają się na plan pierwszy. Primum edere —
deinde philosophari*), Można się nie zgadzać z tą
zasadą, ale trzeba stwierdzić powszechne jej upra-
wianie, Stąd — powszechne zaniedbanie dziedziny
ducha, własnego człowieczeństwa, Stąd znowu zada-
nie inteligencji: oprócz kultury materjalnej szerzyć
kulturę ducha, budzić w ludziach człowieczeństwo.
Tymczasem my sami nie mamy jeszcze odpowied-

niego dorobku. W dziedzinie etyki płciowej przede-
wszystkiem,

Zrozumienie faktu, że podstawą bytu narodów,
państw, jest rodzina — panuje zdaje się powszechnie.
Przy lada okazji wygłasza się na ten temat aforyzmy,
le — o dziwna karykaturo ludzkich poglądów! —

nie mniej szeroko rozpowszechniło się dziś przeko-
nanie, że rodzina, że małżeństwo nie jest podstawą
bytu i szczęścia jednostki! — że jest wręcz jego
śrobem!

A jak wskutek tego mniemania jest dziś trakto-
wane małżeństwo, to również widzimy,
Gdzież więc rozwiązanie tej zagadki Sfinksa?,..
Bądźmy sumiennymi badaczami, Rzućmy okiem

na życie poza obrębem małżeństwa. Ściślej — na
stosunek płci do siebie w dobie dzisiejszej.

Potrzeba miłości jest tak silna, że musi być zaspo-
kojona, Ludzie tego zaspokojenia szukają wiecznie.
Poza zaspokojeniem głodu i pragnienia to ich główne
dążenie instynktowne. Zatraciwszy dziś poczucie
swego człowieczeństwa, traktują miłość jedynie jako
instynkt płciowy. — Spójrzmy: czy przynosi to
szczęście? Czy przynosi choć cień szczęścia — za-
dowolenie, pewne uspokojenie?... Każdy z najoddań-
szych wyznawców tej formy „miłości”, jeżeli nie
zatracił jeszcze zdolności zastanowienia się i jeżeli
będzie szczery, odpowie: Niel., Jest to wieczne
szamotanie, uganianie się, są to tylko chwile fizycz-
nej rozkoszy i zapomnienia, których bezpośredniem
następstwem jest depresja moralna i fizyczna, a na-
stępstwem dalszem — nowy niepokój, nowe szamo-
tanie się i — co najważniejsze — coraz większy za-
nik chęci do życia, coraz straszliwsza i coraz bez-
nadziejniejsza pustka,
— To nie są frazesy, Nie morały. To rzeczywi-

słość. Kto chce się o tem przekonać, niech zanali-
zuje sam.osobnika, żyjącego w ten sposób, A dziś
materjału do takich badań jest dość, O, dośćl...
— Gdzież więc wyjście?.. Niema szczęścia ani

w małżeństwie, ani poza niem?,,,
Zanim wydamy wyrok ostateczny, zbadajmy, czy

niema błędu w którem z założeń,
Zaspokojenia głodu, szczęścia życie poza małżeń-

stwem nie daje j dać nie może. Czy i małżeństwo
tego dać nie może, czy tylko nie daje?

(ed, n).

*) Najpierw jeść, potem filozofować.

 
 

Bądź prawy, a wludziach miej braci,
wierz, że droga ludzkości wciąż wyżej się wije,
że ten wielki, kto dobrem za złe bliźnim płaci
i poświęcać się gotów i dla drugich żyje!

JERZY ŻUŁAWSKI.
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ANTONI CZAPLIŃSKI, G. K. M.

Gromady starszyzny
(Wyjątek z referatu na III Konferencji Starszyzny w Łękawie).

Nie wystarczy przygotować i wykształcić dosta-
tecznąliczbę instruktorów i działaczy harc., aby spra-
wę starszyzny uważać za całkowicie rozwiązaną. Po-
zostaje bowiem jeszcze kwestja trwałego utrzymy-
wania starszyzny przy pracy jaknajbardziej inten-
sywnej,

Chodzi o ujęcie całego grona starszyzny w pewną
formę organizacyjną, któraby pozwoliła z jednej stro-
ny na jaknajbardziej celowe wykorzystanie pracy in-
struktorów i działaczy harc, a z drugiej stworzyła
takie warunki, aby mogli oni czerpać podnietęi wska-
zówki do swej pracy, a więc zyskiwać pewien równo-
ważnik tego, co z siebie wydają.

Dziś instruktorzy skupiają się przy Komendach
Chorągwi, każdy z instruktorów ma przydziałdo je-
dnej z Chorągwi lub Głównej Kwatery, W większo-
ści wypadkówjest to łączność raczej tylko formalna,
ewidencyjna, a i ta, jak nam wykazuje coroczna re-
jestracja, nie jest zawsze utrzymana. Corocznie pew-
na liczba instruktorów „ginie”, a Komenda Chorąg-
wi, do której miał przydział ów „zaginiony”, nie
umie odpowiedzieć, co się z nim stało, Stąd tow spra-
wozdaniach rok rocznie figuruje w rubryce „Bez
przydziału” dość pokaźna liczba. To są ci wszyscy,
którzy utracili od kilku lat łączność ze swoimi Ko-
mendami, Oczywiście, że jest to wina przedewszyst-
kiem samych instruktorów, ale nie wyłącznie ic]
Komendy Chorągwi też nie są bez grzechu. Jeśli in-
struktor „zginął”, to nie stało się to odrazu. Tracił
on stopniowo łączność ze swą Komendą, aż wreszcie
zupełnie porzucił pracę, Wina Komendyw tem, że
nie dostrzegła tego momentu załamania się w pracy
instruktora i nie znalazła środków zaradczych.
A przyczyną tego załamania mogłobyć to, że instruk-
tor pozostawiany sobie samemu na terenie swej pra-
cy, jak wiemy nieraz bardzo trudnym, nie otrzymy-
wał ze strony swej Komendy nic prócz rozkazów
i rozporządzeń urzędowych. Brak cieplejszego słowa
zachęty, rady przyjacielskiej był powodem zniechę-
cenia, ;
Widzimy więc, że podobny sposób utrzymywania.

łączności nie wystarcza. Nie może też być mowy
w podobnych warunkach o wytworzeniu jakiegoś zbli-
żenia między poszczególnymi instruktorami o wy-
tworzeniu tej braterskiej atmostery i wspólnego zro-
zumienia, tak niezbędnych warunków dlatego, by
owocną a nawet możliwą była praca,
Warunki te stworzyć musi „„Gromada Starszyzny”.

  

 

Organizacja gromady,

1. Wszyscy instruktorzy i działacze harc. na te-
renie Chorągwi tworzą „Gromadę Starszyzny” pod
kierownictwem Komendanta Chorągwi.

2. Zadaniem „Gromady”jest:
a) koordynowanie wysiłków starszyzny nad pod-

niesieniem poziomu pracy;
b) wytworzenie ścisłeśo współżycia całego grona

starszyzny, opartego na wzajemnym szacunku i za-
utaniu. A, ;

Ą rac rogramową oraz stroną administracyj-

maCGI RE keżcwzik Wydziału Osobo-
wego K. Ch.
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4, Gromada realizuje swoje zadania przez:
a) pracę w zastępach starszyzny;

b) konferencje całego grona starszyzny,
5. Wszyscy instruktorzy i działacze harc. w po-

szczególnych środowiskach tworzą zastępy starszyz-
ny (od 5—10 ludzi), W pracach zastępów biorą udział
również drużynowi, choćby nie byli mianowanymi
instruktorami, y

6. Instruktorzy i dr. h. środowisk, w których nie
można utworzyć z-pu starszyzny, należą do z-pu naj-
bliższego środowiska,

7. Żastępem starszyzny kieruje zastępowy, wy-
brany przez członków z-pu i zatwierdzony przez Ko-
mendanta Chorąświ. Zastępowy prócz kierownictwa
zastępem nie posiada innej władzy nad członkami za-
stępu.
* Zastępowy spełnia swe zadanie przez: a) urzą-

dzanie zebrań z-pu (przynajmniej 1 na mies.), b) czę-
stą korespondencję z członkami zamiejscowymi z-pu,
c) dopilnowanie wykonania przez członków z-pu
punktualnie obowiązków organizacyjnych (rejestra-
cja, urlopy, zmiana przydziału), d) rozstrzyganie ewen-
tualnych sporów, powstałych w łonie z-pu.

9. Kierunki pracy z-pu starszyzny: a) ideowo-sa-
mokształceniowy, b) techniczny, c) metodyczny, d)
towarzyski. R

10. Konferencje i zebrania całej gromady star-
szyzny Chorągwi odbywają się przynajmniej 4 razy
do roku.

11. Na konferencjach gromady poruszane są za-
gadnienia natury ogólniejszej, tyczące całokształtu
prac Chorąświ, sprawy aktualne w Związku, |

12, Zebranie Gromady wybiera z pośród siebie
Honorową Radę Starszyzny. Przewodniczącym Rady
jest zawsze Komendant Chorągwi. 5

13, Honorowa Rada Starszyzny: a) rozpatruje
i opinjuje wnioski nominacyjne, b) rozstrzyga spory
osobiste między członkami gromady, c) przyjmuje
do gromady starszyzny nowomianowanych człon-
ków. Uwaga: Sprawy dyscyplinarne starszyzny
załatwia Komendant Chor. lub Komisja Dyscypli-
narna G, K, M,jako wyższa instancja.

14, Przyjęcie nowego członka gromady odbywa
się podczas zjazdu całego grona starszyzny według
przyjętego obrzędu, j

15. Członek gromady, który z ważnych powodów
nie może w ciągu pewnego czasu (dłużej niż rok) peł-
nić służby czynnej, przechodzi do rezerwy. -

16. Instruktor (anal. działacz harc.) w rezerwie
obowiązany jest do corocznej rejestracji i do utrzy-
mywania łączności ze swem środowiskiem.

 

HENRYK GLASS, G.K. M.

Komunizm i dzieci
W numerze 6 „Haremistrza” z r. ub, charaktery-

zowaliśmy ogólnie akcję Kominternu wśród. młodzie-
ży. Instrumentem jest tu Komunisticzeskij Interna-
cjonał Mołodiożi (K, I. M.), czyli komunistyczna mię-
dzynarodówka młodzieży, obejmująca w związkach
młodzieży komunistycznej (Z. M. K.) około półtora
miljona młodzieży na całym świecie”), Bolszewicy po-
stanowili wykorzystać dla swoich celów również
i dzieci, Zinowjew w bolszewickiej „Prawdzie* z dn.

») Zinowjew: „Komintern mołodiożi i jego zadaczi”, Swierd-
łowsk, 1925.

 



  

SNSAA HAREMISUMĘZ

21 listopada 1925 r. pisał: „trzeba utworzyć nieprzer-
wany łańcuch mię dorosłymi komunistami, mło-
dzieżą komunistyczną — i dziećmi”,

Cele.

W oficjalnych Izwiestiach z dn. 20 czerwca 1925 r,
znajdujemy wyjaśnienie, dlaczego komuniści we
wszystkich krajach ujawniają w ostatnich latach oży-
wioną ruchliwość w organizowaniu dzieci: „Nie dla-
tego zajęliśmy się dziećmi, że dzieci mogą zrobić sa-
me cośkolwiek, lecz dlatego, że one rewolucjonizują
całe swoje otoczenie”, Oto cel główny.
W książce Partja, Komsomoł i Mołodyje Pioniery

na str. 262 komuniści rosyjscy jeszcze wyraźniej spra-
wę stawiają: „Ruch komunistyczny dzieci jest inte-
gralną częścią całego ruchu proletarjackiego, Winien
on wychować komunistę i zrobić z niego zaciekłego
bojowca o interesy klasy robotniczej, Wychowanie
to wymaga wciągnięcia dzieci do życia socjalnego, do
walki klasowej,, Jako do celu ostatecznego, wycho-
wanie to zmierza — tak samo jak ruch proletarjacki
dorosłych — do obalenia obecnych klas kierowniczych
i utworzenia dyktatury proletarjatu oraz wytworze-
nia komunistycznej społeczności
„_ „Dziecięce śrupy (organizacje) komunistyczne biorą
jaknajczynniejszy udział w całej pracy partji komuni-
stycznej i młodzieży komunistycznej”,„. zaświadcza
bolszewicka broszura Pioniery wsiego mira, str, 11,
wyd. Moskwa 1925,

Wybitny komunista niemiecki E, Hoernle, organi-
zator komunistycznych grup dziecięcych na terenie
Rzeszy Niemieckiej, pisze, że organizacje te mają na
celu „..wychowanie rewolucyjnego nastroju — obu-
dzenie komunistycznego nastroju poświęcenia, woli
propagandy i opozycji przeciwko każdemu nacisko-
wi; burżuazyjnej szkoły, władzy, drobnoburżuazyj-
nych rodziców lub obowiązujących praw”,

, Trzeba przytem pamiętać, że cele poczynań komu-
nistów są jednakowe we wszystkich krajach, a praca
prowadzona wszędzie według ogólnych wskazówek
Kominternu.

 

Kierownictwo,

„Partja komunistyczna kieruje dziecięcym ruchem
omunistycznym za pośrednictwem związku młodzie-

ży komunistycznej, który ma w tej dziedzinie duże
doświadczenie i możność wyznaczania do tej pracy
młodych kierowników").

„Biuro Org, Kom. Wyk, Młodzieży Komunistycz-
nej przyjmuje i zatwierdza podstawy organizowania
ruchu komunistycznego wśród dzieci, opracowane
przez egzekutywę Z, M. j i kołaci

 

SANU

każdej grupy nie jest dorosły, lecz podrostek — kom-
somolec''*),

Organizacja i metody,

Podstawową wewnętrzną formą organizacyjną jest
jaczejka, czyli zakonspirowana grupa 3—5dzieci, naj.
dalej w dziedzinie komunistycznego „wychowania”
posuniętych, Jaczejki takie — jako ośrodki wywia-
owcze, propagandowe i kierownicze — zakładają
omuniści zarówno w obcych organizacjach dzieci,

jak i w swoich, działających jawnie lub półjawnie,
ew, tajnie,

Jako masowe organizacje komunistyczne zaleca
Komintern trzy główne typy: 1) t. zw. „dietkomgrup-
py', 2) „pionierów”, 3) „oktiabriata”, Zajmiemy się
krótkiem omówieniem tych organizacyj.

l Dietkomgruppy. — Nazwa pochodzi od rosyj-
skich słów „dietskije kommunisticzeskije śruppy” -—
dziecięce grupy komunistyczne. Rozwinęły się naj-
ardziej w Niemczech (od 1920 r.), a obecnie tworzo-

ne są również w innych krajach.
Bolszewicka statystyka ogłasza następujące dane

liczbowe o rozwoju dietkomgrupp'): Niemcy — 45,000;
Włochy — 4.000; Szwajcarja — 1.000—1,500; An-
glja — 1.500; Czechosłowacja — 1,000—1.500; Nor-
weśja — 5,000; Estonja — 1.000; Finlandja — 6.000.
Czy statystyka ta odpowiada rzeczywistości —
sprawdzić trudno,
Cytowany już przez nas komunista E, Hoernle

twierdzi; , My organizujemy dzieci głównie w wieku
od 10 do 14 lat i traktujemy grupę dziecięcą jako
przedsionek komunistycznej organizacji młodzieży
(Z. M. K.). Dążymy do wytworzenia mocnego jądra
wśród dzieci, które przychodzą na nasze zebrania,
wieczorynki, wycieczki i t. d.*

Dietkomgruppy — to luźne organizacje, w których
ośrodkiem są często dzieci komunistów. Nazwy tych
$rup są najrozmaitsze, np.: „Sekcje Młodszych”, lub
„Ligi Młodszych”, „Koła Dziecięce”, „Ligi Dzieci”;
„Sekcje Najmłodszych”, „Przyjaciele Przyrody”i t. p.

l. Młodzi pionierzy, — Są to związki pseudo-
skautowe występujące pod najrozmaitszemi nazwa-
mi, jak; „Młodzi Pionierzy”, „Czerwoni Pionierzy”,
„Czerwoni Skauci”, „Młodzi Spartakowcy”, ,„Młodzi
Lenińcy”, „Młoda Gwardja* etc,

Związki te biorą od skautingu szereg form zew-
-nętrznych, lecz kładą w nie zupełnie nieskautową
treść, wychowując dzieci w oszukańczej i zgubnej
atmosferze komunistycznego materjalizmu, depczą-
cego wszelkie zasady religijne, moralne i narodowe.

„ „Ruch Pionierównie jest wcale instytucją dla dzie-
c lecz organizacją bojową dzieci pod kierunkiem par-
hi 6. pi i „ (jaczejki w

w których dzieci się uczą, i w iabrykach, w których
pracują; rozwój jaknajwiększej inicjatywy u dołu
i mocne kierownictwo u $óry). Biuro stwierdza, że
najważniejszem zadaniem związku komunistycznego
dzieci będzie przejście od ograniczonej pracy w izolo-
wanych kółkach do pracy masowej, mającej na celu
opanowanie niezorganizowanych, jak również i tych
dzieci, które należą do organizacyj naszych przeciw-
ników..."*),
„Każda dziecięca grupa komunistyczna jest bez-

pośrednio podporządkowana kierownictwu Żw, Mło-
dzieży Komunistycznej. Kierownikiem wychowania

 

o yyjatki z „Resolution des Orgbiro des E. K.K. I. zum
eR.i aż ommunistische  Kinderbewegung, am

archiwum
=| harcerskie.pl

„„ piszą bi y').
Najłatwiej olbrzymią różnicę celów skautingu

(Harcerstwa) i komunistycznych „czerwonych skau-
tów" (pionierów) można stwierdzić przez porówna-
nie podstaw ideowych, czyli przyrzeczenia i prawa.

PRZYRZECZENIE PIONIERSKIE

Ja, młody pionier S.S.S. R., przyrzekam uroczyście wobec
moich towarzyszy:

1) że będę stał wytrwale przy sprawie klasy robotniczej w jej
walce o oswobodzenie robotników i chłopów całego świata;

2) że będę sumiennie i wytrwale wypełniał testament (wska-
zania) Lenina oraz obowiązki i wymagania prawa młodych
pionierów.

*)_A. Wołkow: „Dietskoje komunisticzeskoje dwiżenje na za-
padie”, Moskwa, 1926, str. 55,

4) Statystyka 1925 — 1926 roku.
8) „Partja, Komsomoł i Mołodyje Pioniery”, str. 262,   
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PRAWO PIONIERSKIE.

1. Pionier jest wierny sprawie klasy robotniczej i ideom
Lenina.

2. Pionier jest młodszym bratem i pomocnikiem komsomolca
i komunisty. A:

3. Pionier jest towarzyszem wszystkich pionierów oraz robot-
niczych i chłopskich dzieci całego świata. | „U

4. Pionier organizuje dzieci ze swego otoczenia i wraz z niemi
bierze udział we wszelkich przejawach otaczającego życia.
Pionier jest wzorem dla wszystkich dzieci.

5. Pionier dąży do wiedzy. Wiedza i umiejętność — są to
siły w walce za sprawę robotniczą ').

Komunistyczna robota wśród dzieci opiera się: 1) na zwalcza-
niu wszelkiej religii, jako „burżuazyjnego przesądu"'), 2)na wy-
naradawianiu dzieci, pozbawianiu ich uczucia miłości ojczyzny,
na rożbijaniu solidarności narodowej przez wysuwanie na czoło
interesów jednej tylko klasy (proletarjatu), 3) na podsycaniu
nienawiści klasowej między ludźmi, 4) na rozbijaniu rodziny (por.
niżej), 5) na szerzeniu obłudnych i fałszywych komunistycznych
leoryj o pracy, 6) na demoralizowaniu dzieci w myśl zasady
Lenina: „to jest moralne, co jest korzystne dla partji komuni-
stycznej", 7) na rozsadzaniu karności narodowej i społecznej. —
Cel: użyć dzieci do rozbicia Polski (świata) i doprowadzenia
do rewolucji komunistycznej, na której zarobią tylko wodzowie
komunizmu. ż e
Harcerstwo, jak wiemy, opiera się: 1) na służbie Bogu, posza-

nowaniu religii — najdobitniej odróżniającej ludzi od zwierząt,
2) na miłości Ojczyzny, stawianiu interesów całego narodu ponad
interesy klasy, grupy czy jednostki, żołądka czy kieszeni,t. j.
na patrjotyzmie czynnym, 3) na czynnej chrześcijańskiej miłości
bliźniego, 4) na poszanowaniu instytucji rodziny, 5) na godności
pracy pojętej jako obowiązek społeczny i narodowy, 6) na czy-
Etem, moralnem życiu, 7) na karności rodzinnej, społecznej i na-
rodowej, na poszanowaniu hierarchji. — Cel: Dać Polsce (światu)
nowe, zdrowe i twórcze pokolenie, a przez to Polskę podnieść
i wzmocnić.

Tak wygląda komunistyczna robota wśróddzieci
w świetle faktów i dokumentów, Robota ta istnieje
już w Polsce. Tych, którzy chcą bliżej całe zagadnie-
nie poznać, odsyłamy do książki „Zamach bolsze-
wizmu na młodzież” (Nakład „Dobrej Prasy”, Płock,
1921).
IIL Oktiabriata, — Skauting po kilku latach do-

świadczeń stworzył organizację „wilcząt”, obejmującą
dzieci w wieku od 6—11 lat. Doświadczenia pracy
„wilcząt* wykorzystali w pewnej mierze komuniści,
tworząc związek t. zw. „oktiabriat* czyli dzieci re-
wolucji październikowej. Oddziały takie z reguły
tworzone są przy oddziałach „pionierów* lub_„czer-
wonych skautów*, Podajemy prawa  oktiabriat:
1) „Okiiabriata pomagają pionierom, komsomolcom,
komunistom, robotnikom i chłopom; 2) Oktiabriata
starają się zostać młodymi pionierami").

   

 

  

 

 

Stosunek do szkoły,

Dajemy znów głos samym komunistom.
„Autorytet kontrrewolucyjnej szkoły i jej kontrre-

wolucyjnych kierowników musi być poderwany.., Ca-
ła praca powinna być skierowana do tego, aby poder-
wać ich (malczycieli) autorytet; my (komuniści) mu-
simy prowadzić z nimi w szkole walkę nieustanną
i nieubłaganą. Na każde kontrrewolucyjne pytanie
nauczyciela dziecko powinno dać rewolucyjną od-
powiedź'”
„Areną walki klasowej dla dzieci powinna być

szkoła'”).

*) E. Kotienko i W. Smirnow: „Sputnik Pioniera w szkole”,
str, 7, 8 i 9. Moskwa, 1925. k

?) „Antireligioznaja kampanja sredi pionierow”, pod redakcją
Lilinoj, Moskwa, 1926. AF

*) A, Wołkow: „Sputnik wożatago”» wyd. wProletarij”, str.
240, 241, 245,

») A, Wołkow: „Dietskoje komunisficzeskoje dwiżenje na za-
padie”, str. 98, 99. 112. Moskwa, 1925,
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„Wyszkolenie i wychowanie w walce i dla wal-
ki — oto co oznacza walka szkolna”).
Bez komentarzy...

Stosunek do rodziny.

W cytowanej wyżej książce komunisty Wołkowa
na str, 99 i 96 znajdujemy taki oto program akcji prze-
ciwko rodzicom:

„Szczególnie ważnem jest przenikanie propagandy
dziecięcej (komunistycznej) do rodziny; ojciec naresz-
cie zostaje zrzucony ze swego zaszczytnego tronu
głowy rodziny”,
„Współczesna rodzina często jest ostatniem schro-

nieniem burżuazyjnej (!) ideologji Dzieci, będące
członkami grup, powinny rozruszać swoich zacofa-
nych rodziców, braci i siostry, a wpływając na nich,
tem samem wypełniają swoje rewolucyjne zadanie”,

Innemi słowy — komuniści dążą do buntowania
dzieci przeciwko własnym rodzicom. Jajko ma uczyć
„zacofaną* kurę rozumu,

W Polsce,

Wszystkie podane w niniejszym artykule doku-
menty są częścią wielkiego planu Kominternu, zmie-
rzającego do powszechnego przewrotu i wojen domo-
wych. Dzieci są używane na mierzwę dla komuni-
stycznych zamierzeń, A co z tych dzieci wyrośnie,
co się z niemi później stanie — to już komunistów
nie wiele obchodzi. Dowód: siedem miljonów zare-
gestrowanych dzieci bezdomnych w Rosji Sowiec-
kiej”), Plany Kominternu odnośnie dzieci obejmują
również i Polskę, jak stwierdza to instrukcja „Or$-
biura” w Berlinie z 1926 roku, Aresztowania doko-
nane w Warszawie w marcu 1927 r. i na prowincji
stwierdziły istnienie komunistycznej roboty wśród
dzieci,

 

MIL Żeńska Konferencja Iustruktorska
W czasie od 21-go do 27 sierpnia r, b, odbyła się

w Różance koło Skolego (Karpaty Wschodnie) VII
Żeńska Konferencja Instruktorska.
W Konferencji wzięło udział około 30 druhen ze

wszystkich Chorągwi z wyjątkiem Białegostoku, Sos-
nowca i Włocławka. Ę

Kierowniczką Konferencji była druhna M. Uklej-
ska. Prace Konferencji dotyczyły zagadnień wycho-
wawczych i organizacyjnych.

związku z pierwszą grupą wygłoszone zostały
referaty i przedyskutowane zagadnienia na następują-
ce tematy: Dzieje kierunków ideowych w Harcer-
stwie Żeńskiem; Kobieta współczesna i jej wychowa-
nie; Wychowanie fizyczne i sporty w Harcerstwie;
Kształcenie instruktorek,

Z zagadnień organizacyjnych, na plan pierwszy
wysunęła się sprawa Zlotu Żeńskiego w r. 1928; spe-
cjalna Komisja pracowała intensywnie przez cały
czas trwania Konferencji i ustaliła zasadnicze wy-
tyczne orśnizacji Zlotu. s

Następnie zostały omówione projekty reorganiza-
cji Z. HB. >

Opinja Konferencji ujawniła się w szeregu wnio-
sków, z których wiele przyjętych zostało jednomyśl-
nie.

10) N. Krupskaja: „O dietskom dwiżenji”, str, 60. Moskwa;
1925,
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C. R.D.H.
CENTRALNA KOMISJA DOSTAW
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO

WARSZAWA, TRAUGUTTA 2.
Telefon 145-54. Konto P. K. 0. 536.

POSIADA NA SKŁADZIE I DOSTARCZA PO NAJNIŻSZYCH CENACH

EKWIPUNEK I UMUNDUROWANIE HARCERSKIE,

SPRZĘT OBOZOWY I TURYSTYCZNY,

ARTYKUŁY SPORTOWE I GIMNASTYCZNE,

NARTY, ŁYŻWY, SANECZKIi t. p.

Cenniki i kosztorysy na żądanie. Wysyłka na prowincję odwrotną pocztą

 

 

ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO

Składka członka wspierającego 6 złotych rocznie lub Wpisowe na rzecz Związku: Drużyny i,K. St. H. 5 zł.,
więcej według deklaracji. ; , K.P.H. 10 zł od 1 delegata na Zj. W., t. j. od każdych 50

Składka członka czynnego i przodownika: 6 zł rocznie. członków; członkowie czynni i przodownicy 2 zł.

Składka instytucji — członka współdziałającego conajmniej | Pogłówne młodzieży na rzecz Związku 50 gr. rocznie;
20 zł według deklaracji. Pozyskujcie członków współdziałających!

Wpłacać na konto P. K. O. 1550.
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"ROZKAZ N.Z.H.P. L. 17 z dnia 26 września 1927 r.

Il. Mianowania starszyzny, Podharcmistrze:

M. Krawczyk (G. K. M.) L. Boboli, W. Bublewski,

W, Prochnau, W. Sosnowski, J. Stawecki, Z. T. Wró-

blewski (Ch. Warszawska). Przodownicy: F, Cza-

pliński, J. Miłodrowski, E. Ryszkowski (G. K. M.),

W. Kabalski, H. Łukaszewski, K. A. Zielonka (Ch.
Łódzka), M. Goc, A. Koźmiński, F. Pacyński, Jr. Ra-

dzimiński (Ch. Poznańska), Ks. E. Kapusta (Ch.

Radomska), W. Szpakowski, K. Struzik, P. Wicik

(Ch. Śląska), T. Burski, R. Cieślak, T. Dilinde, J.

Makowski, P. Pawlikowski, J. Stępień, M. Troja-

nowski (Ch. Warszawska).
Il. Rozwiązanie Koła Starszego Harcerstwa.

N. rozwiązuje Koło Starszego Harcerstwa w Grodź-

cu (Ch. Zagłębie Dąbrowskie).

(—) Ks. J. Mauersberger
Przewodniczący Z. H. P.

(2) O. Grzymałowski
Sekretarz Generalny Z. H. P.

KOMUNIKAT G. K.Ż. w sprawie Zlotu L. 2 z dnia 10 września 1927r.

Komunikat L. 1 ogłoszeny był w Nr 6 „Wiadomości Urzędowych* (Rozkaz N-ki L. 8).

1) Zlot, organizowany w celu uczczenia 500-letniej

. rocznicy śmierci Zawiszy Czarnego, wykazać musi

słowność, punktualność, rzetelność organizacji, Gdy

każda komórka organizacyjna od najmniejszej do naj-

większej sumiennie spełni swe zadanie, całość złoży

się dobrze i łatwo.

2) Zlot ors$anizowany jest wspólnym wysiłkiem

wszystkich Chorąświ, każda Chorągiew winna się

czuć odpowiedzialną za organizację Zlotu i brać

w niej czynny udział. Akcję przygotowawczą prowa-

dzić będzie Komisja do spraw Zlotu przy Głównej

Kwaterze; w skład Komisji wejdą oprócz osób przez

Główną Kwaterę powołanych, delegatki poszczegól-

nych Komend Chorągwi,

Komisia wyłoni z siebie prezydjum wykonawcze,

Każda Chorągiew obowiązana jest zorganizowaću sie-

bie Komisję Zlotową, która pracować będzie w ści-

słem porozumienieiu z Komisją Centralną.

3) Podstawową jednostką organizacyjną na Zlocie

jest drużyna. Kierownictwo Zlotu spoczywać będzie

w rękach licznej, silnie zorganizowanej Centralnej

Komendy Zlotu, Udział Chorąświ jako jednostki

sprowadza się do koniecznego minimum (najprostsza

pomoc sanitarna, własna służba łączności i t. d.). Cen-

tralna Komenda Zlotu wymaga dla spełnienia swego

zadania (ogólne kierownictwo, przeprowadzenie za-

wodów drużyn) pracy bardzo licznego $rona instruk-

torskiego, dlatego każda Chorągiew winna wydele-

$ować do pracy w Centralnej Komendzie Zlotu część

swoich instruktorek.

4) Każda Chorągiew podejmie się zorganizowania,

urządzenia i prowadzenia w czasie Zlotu jednej z pla-

cówek, służącej ogółowi, jak izba chorych, gospoda,

służba łączności, biuro informacyjne, biuro prasowe

i t p. (Chorąświe mogą się łączyć i organizować
wspólnie w jedną placówkę).

5) Do programu Zlotu wejdą zawody, popisy i prze-
ądy drużyn z zakresu:
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a) wyćwiczenia harcerskiego: sprawdzenie u-

miejętności obozowania i pionierki, przepro-

wadzenie gier polowychi wywiadów (tere-

noznawczych, krajoznawczych i przyrodni-

- czych);
b) sportu: wyćwiczenie cielesne, śry, lekka

atletyka, pływanie, wiosłowanie, łucznictwo;

c) wyćwiczenia 'wojskowego: strzelanie, służba
łączności, obrona przeciwgazowa;

d) pokazów artystycznych: 10-minutowe poka-

zy (śpiew, tańce, orkiestry, szarady, żywe

obrazy, przedstawienia, atrakcje);

e) przemysłu drużyn: wszelkie warsztaty.

Na zlocie odbędzie się sprawdzanie stopni organi-

zacyjnych i sprawności, Każda drużyna biorąca udział

w Zlocie obowiązana jest stanąć do następujących

zawodów:
1) wieloboju wyćwiczenia cielesnego,
2) obozownictwai pionierki,
3) gry polowej lub wywiadu.

Drużyna może zgłosić się do wszystkich zawodów.

Dokładnie opracowane programy poszczególnych

órup zawodów zostaną przedstawione i przedyskuto-

wane na Zjeździe w dn, 18 września r. b. i ogłoszone
w prospekcie Zlotu 1. X.r. b.

Program zawodów opracowany będzie zgodnie

z uchwałami VII Konferencji Programowej Instruk-

torek ZHP.

6) Kalendarzyk prac przygotowawczych do Zlotu:
10.IX 1927 r. rozesłanie komunikatu L. 2; i

18.1X 1927 r. Zjazd delegatek z poszczególnych
Chorągwi; >

1.X 1927 r. Wydanie całkowitego prospektu Zlotu”);

*) Zjazd delegatek Chorągwi 18 b. m. stwierdził, że jest rze-

czą niemożliwą wydanie na 1.X całkowitego prospektu Zlotu,

uchwalił, by; na razie opracowane matarjały ogłaszać kolejno

w postaci komunikatów.

 



   

 

SOMA i WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

1.XI 1927 r. Komendy Chorąświ przysyłają dokład-
ne dane o swym udziele (jako placówkę, służącą ogó-
łowi zorganizują), oraz przybliżone dane o ilości dru-
żyn ij dziewcząt, które wezmą udział w Zlocie.

LII 1928 r. Komendy Chorągwi przysyłają dokład-
ne zgłoszenia drużyn.

Święta Wielkiej Nocy — Zjazd Centralnej Komen-
dy Zlotu na terenie Zlotu.
LV 1928 r, Ukończenie wszystkich przygotowaw-

—__ Nr9—10

czych prac; w terminie 1.X 1927 r.—1.V 1928 r. od-
bedą się jeden lub dwa Zjazdy delegatek Komend
horągwi.
Komunikat w sprawie Zlotu L. 2 opracowany zo-

stał na podstawie uchwał VII Konferencji Programo-
wej Instruktorek ZHP.

(>) H. Godziszewska
Sekretarka G.K.Ż.

(-) M. Uklejska
w. z. Naczelniczka G.K.Ż.

KOMUNIKAT G. K. Ż. w sprawie Zlotu L. 3 z dnia 27 września 1927r.

L Termin Zlotu,
Osólno-polski Zlot harcerek odbędzie się w dniach

od 5.VII do 20.VII 1928 r.

IL Wyjaśnienia do punktu I. 4. e oraz do punktu
L 4. b pierwszego komunikatu w sprawie Zlotu, w
sprawie wymasań stawianych drużynom, pragnącym
brać udział w Zlocie,

1) Za wypadki wyjątkowe (patrz rozkaz Naczel-
niczki G. K, Ż. z dn. 18.V 1927 r. 1. 4. e.) uznaje się
dopuszczenie do zlotu:

a) drużyn, które przed rokiem 1928 miały kolonie;
obóz zaś pod namiotami lub szałasami odbędą w 1928
r. Obóz ten musi trwać conajmniej 5 dni i być wizy-
towany przez Komendę Chorąświ;

b) drużyn zawiązanych w 1927 r. o ile odbędą 3
wycieczki z nocowaniem oraz obóz 7-dniowy pod
namiotami lub szałasami;
©) drużyn, które brały udział w zlocie Chorągwi

- lub Hufca, o ile na zlocie tym drużyny samodzielnie
organizowały i prowadziły swój obóz.

2) Obóz wędrowny z kilkakrotnem obozowaniem
najmniej 7-dniowy jest spełnieniem warunków do-
puszczenia do zlotu.

3) Za odpowiedzialne kierownictwo drużyny (patrz
rozkaz Naczelniczki G. K. Ż L. 7 z dn. 18.V.27 r.
punkt I, 4-b) uważa się drużynową pełnoletnią, któ-
ra odbyła próbę na drużynową, O ile drużynowa nie
jest pełnoletnia, przyjmuje odpowiedzialność za dru-
żyne osoba pełnoletnia: starsza harcerka, członek
K.P. H., lub instruktorka zwolniona przez Komisję
zlotową G. K. ż. od współpracy z Komendą Chorągwi
lub Komendą Zlotu.

IM. Program zawodów wywiadów terenoznaw-
czych (śrupa zawodów wyćwiczenia harcerskiego).
Wywiad terenoznawczy ma drużynom dać możność

wykazania swego wyrobienia polowego w zakresie:
1) orjentacji w terenie,
2) przedstawienia terenu,
3) posłusiwania się mapą.
Przykłady zadań:
1) Wyznaczenie stron świata wszelkiemi sposoba-

mi z błędem nie przekraczającym odpowiedniego pro-
centu (zależnie od sposobu).
Marsz na przełaj,
Wywiady objektów terenu: osad, mostów, dróg,

brodów i t. p.
2) Szkice: drośowy, wielobokowy, z jednego punk-

tu, z dwu punktów i t. d. Szkic perspektywiczny.
3) Sprawdzanie mapy; uzupełnianie rysunku sy-

tuacyjnego.
Przewiduje się wywiady dla dwu stopni i wieku:

na poziomie II stopnia i na poziomie sprawności te-
renoznawczyni.
Uwaga: do wywiadu zgłasza drużyna zastęp

z 6—8, dziewcząt.
archiwum
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IV. Program zawodów wywiadów krajoznawczych
($rupa zawodów wyćwiczenia harcerskiego).
Wywiad krajoznawczy obejmować może jedno lub

więcej zagadnień krajoznawczych, odnoszących się do
pewnego obiektu lub obszaru,

Zagadnienia krajoznawcze są:
1) krajobraz,
2) historja,
3) zabytki,
4) ludoznawstwo,
5) stosunk: spodarcze,
6) stosunki oświatowo-kulturalne.
Przykłady:
ad 1) sporządzić lub zebrać materjał, ilustrujący ce-

chy charakterystyczne pewnego krajobrazu i zaopa-
trzyć ten zbiór w odpowiednie obiaśnienia. Ilustracją
są: zdjęcia fotograficzne, dobre szkice, modele,

ad 2) Zebrać dane co do roli jakiejś miejscowości
w dziejach kraju, lub: sławni ludzie pochodzący
z pewnej okolicy.
ad 3) Wyszukać i ewentualnie sfotośrafować za-

bytki (np. gotyckie w pewnym promieniu), lub wszech-
stronny opis kościoła z odpowiedniemiilustracjami.
ad 4) Zwyczaje ludowe danej okolicy, lub rodzaj

budownictwa (chaty, kapliczki przydrożnei t. p.), lub
strój ludowy.

ad 5 Rodzaj zajecia ludności, lub zamożność lud-
ności, lub kooperatywy miejscowe.

ad 6] Opieka nad sierotami, ubogiemi, szkolnictwo,
czytelnie i t. p.

wwiad nadaje się dla dziewcząt starszych i odpo-
wiednio przygotowanych do samodzielnego* opraco-
wania tematu w rodzaju wyżej podanych.
V. Program zawodów sportowych.

A, Zawody obowiazkowe drużyn,
Każda drużyna zlotowa obowiązana jest wystawić

conajmniej jeden zespół do śry w piłkę i ieden (może
być ten sam lub inny) do wieloboju. Zespół może być
zgłoszony albo do grupy młodszej (dziewczęta do lat
15-stu), albo do grupy starszej (od lat 15-stu). Zespo-
łów mieszanych, t. zn. złożonych z młodszych i ze
starszych wystawiać nie można. Maximum zespołów,
jakie może wystawić drużyna jest: 2 do piłki i 2 do
wielobojów.

1. Grupa młodsza,

1, Gra w piłkę.
Drużyna wystawia zespół do jednej z następują-

cych gier: siatkówka, koszykówka, hazena i palant.
Przepisy dla pierwszych trzech gier obowiązują we-
dług książki Kpt. Kurletto i Cz. Rebowski — „Gry
sportowe”. Przepisy palanta według Sikorskiego.
O ile w ciągu zimy teso roku wvidą przepisy gier,
opracowane przez Ministerstwo W. R. i O. P., roz-
porządzenie niniejsze co do przepisów może ulec
zmianie, Ę
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2. Trójbój.
W trójboju bierze udział sześć dziewcząt z druży-

ny — wyniki oblicza się łącznie. Natrójbój składają

się:
a) wykonanie paru łatwych ćwiczeń gimnastycz-

nych (wzorzec będzie podany przed samym zlotem

lub dopiero na zlocie);

b) rzut piłką dętą Nr V, ręką prawą i lewą (pod

uwagę weźmie się nietylko odległość rzutu, ale i styl);

c) bieg harcerski sztafetowy. Zadaniem każdej
uczestniczki w sztafecie harcerskiej będzie nietylko

przebiegnięcie 30—40 m, ale również wykonanie ja-
kiegoś łatwego ćwiczenia harcerskiego w zakresie
próby na stopień pionierki, Ćwiczeniem tem może
być np. zrobienie jakiegoś węzła, czy danie sygnału
jednym z używanych alfabetów (Morse lub Semafor)
eb

IL Grupa starsza.

1. Gra w piłkę (patrz warunki dla grupy młod-
szej).

2. Pięciobój,
W piecioboju bierze udział sześć dziewcząt z dru-

żyny. Wyniki oblicza się łącznie, Na pięciobój skła-
dają się:

a) skok wzwyż z rozbiegu nogą dowolną;
b) skok wdal z rozbiesu nogą dowolną;
c) rzut piłką dętą Nr V ręką prawą i lewą;
d) rzut piłką palantową ręką prawąi lewą (zwykły

rzut z ponad głowy),
W obliczaniu wyników skoków i rzutów bierze się

pod uwagę zarówno wyczyn, jak i styl. W obliczaniu
przewagę będzie miał styl, a nie odległość rzutu czy
skoku.

e) sztafeta harcerska tak jak w trójboju.
Zadania będą na poziomie próby na stopień samo-

rytanki,

B. Zawody dowolne,

Harcerki, stające do zawodów dowolnych, podzie-
lone będą na cztery grupy: I — harcerki z drużyn
w wieku od lat 15 (z wyjątkiem drużynowej), II —
instruktorki (drużynowe, przodownice) i starsze har-
cerki w wieku od lat 18—25,III — istruktorkii star-
sze harcerki w wieku od lat 25—30 i IV — instruk-
torki i starsze harcerki ponad lat 30. Każda zawod-
niczka może stawać do dowolnej liczby zawodów.
Wyniki poszczesólnych zawodniczek w każdej gru-
pie sumuje się Chorąświami,
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L Harcerki z drużyn (od lat 15-stu).

1. Pływanie:
a) styl dowolny,
b) styl klasyczny,
c) nawznak. =

(Odległości są ściśle zależne od warunków miej-

scowych — podane będą później. Jako maximum —

50 m. wodystojącej).

2, Łucznictwo:
Strzelanie z łuku do celu, Szczegółowe warunki

będą podane później,
3. Lekka atletyka:

a) bieś 60 mtr.,
b) skok wzwyż nogą dowolną,
c] skok wdal z rozbiegiem nogą dowolną,
d rzut oszczepem 600 gr. ręką prawą i lewą,
e] rzut dyskiem 1 kg. ręką prawą i lewą. GR
W punktacji uwzględniane będą nietylko wyniki,

ale i styl, który w obliczeniu odegra rolę ważniejszą.

IL Drużynowe, przodownice, podharemistrzynie,
członkowie czynnii starsze harcerki

(wiek 1825 lat).
1. Pływanie jak B. I (możliwie zwiększenie odle-

śłości). =
2, Łucznictwo jak B. L
3. Lekka atletyka:
a) bieg 60 mtr.,
b) bies 100 mtr.,
c) bies 200 mtr.,
d) skok wdal z rozbiesu nogą dowolną,
e) skok wdal z miejsca,
f) skok wzwyż nosą dowolną,
6) rzut oszczepem 600 gr. ręką prawą i lewą,
h) rzut dyskiem 1 kg. ręką prawą i lewą,
i) pchnięcie kulą 4 kg. ręką prawą i lewą.

4, Gry piłkowe:
Rozgrywka pomiędzy reprezentacjami Chorąświ

w jednei lub kilku z następujących gier: koszykówka,
siatkówka, hazena i palant.
II (jak grupa II tylko wiek 25—30 lat).
Programjak dla grupy II.
IV (ak grupa II i III, tylko wiek ponad 30 lat).
Program jak dla grupy II i III.
Uwaga: Programy następnych zawodów zostaną

ogłoszone później.
(7) H. Godziszewsk:
Sekretarka G. K. Ż.

(7) M. Uklejska
w.z. Naczelniczka G. K. Z.

ROZKAZ NACZELNIKA G.K. M. L. 24 z dnia 3 sierpnia 1927 r.

Obozy związkowe
Zaświadczenia i prawa uczestników

I. Ustalam następujący tekst zaświadczeń dla
uczestników obozu związkowego:

1. a) NN. ukończył część praktyczną Związkoweśo
Kursu Instruktorskiego w obozie związkowym G.
KM. roku >. BONE NEA

b) jak a) z dodatkiem „w zastępie kapelańskim”,
lub „w zastępie kandydatów na członków czynnych”
itp.

2. a) NN. brał udział w obozie i t. d. jak 1 a) z do-
detkiem jak 1b).

II. Stwierdzenie ukończenia obozu związkowego:

1. Dla podharemistrzów — oznacza, że dany pod-
harcmistrz dopełnił obowiązku określonego punktem
4. b. 2 rozkazu N. Z. H. P. L. 17 z dn. 1. IV. 1924
roku.

2. Dla przodowników i osób starszych —uprawnia
do przystąpienia do próby na podharcmistrza, o ile
kandydat posiada inne warunki, przyczem pożąda-
ne jest, aby próba odbyła się po ukończeniu kursu
korespondencyjnego.

3, Dla kandydatów na przodowników — uprawnia
do przystąpienia do próby przodownika.

(—) Jan Trzpil (—) SŁ Sedlaczek
Przyboczny Naczelnika G,K.M. Naczelnik G. KM.
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
Z GŁÓWNEJ KWATERY MĘSKIEJ.

Pomoc ofiarom powodzi, Główne Kwatery rozesłały do
wszystkich Komend Chorągwi list okólny, wzywający -wszyst-
kich harcerzy do udziału w akcji pomocy powodzianom.
Raźno więc do czynu!

Nowe wydawnictwa, G. K. M. zamierza wydać 2 książki:
pierwszą p. t. „Obozy Harcerskie” ew. „Lato Harcerskie"
i drugą o żeglarstwie harcerskiem.
Pierwsza z nich ma zawierać prócz krótkiego wstępu o obo-

zowaniu skautowem wogóle, rys historyczny obozowania

w Polsce wraz z zestawieniami statystycznemi, monografje

różnych typów obozów oraz kompletny spis wszystkich obo-
zów, kursów, kolonij i wędrówek 1927 r.; przewidziane jest
również umieszczenie fotografij i szkiców albo w tekście, albo
też w dodanych arkuszach na lepszym papierze.
Druga książka będzie traktowała o harcerskich wędrówkach

wodnych, odbytych w b. r. — możliwe jest jednak uwzględnie-

nie wycieczek dawniejszych. Potrzebne są przedewszystkiem

możliwie barwne, literacko ujęte opisy wycieczek z ilustra-

cjami. Inicjatywę do tego wydawnictwa dał p. T. Łopuszań-

ski. b. minister W. R. i O. P., który przyrzekł łaskawie zająć

się redakcją i dopomóc w pozyskaniu nakładcy.
Wszelkie materjały do powyższych wydawnictw należy bez-

zwłocznie nadsyłać pod adresem Nacz, Ź, H. P

Radjo. Dnia 16 września b. r. w Polskiem Radjo Warszawa

poza normalnym komunikatem harcerskim odbyła się harcer-

ska audycja dla młodzieży, Odegrany został obrazek radjofo-

niczny, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia w obozie har-
cerskim na pograniczu polsko-litewskiem, p. t. „Jak Bolek zo-
stał harcerzem?” pióra p. M. Juszkiewiczowej; reżyserowała
p. W. Tatarkiewiczówna. Udział brali artyści scen warszaw-
skich oraz harcerze.
Przy sposobności chcemy poruszyć sprawę związaną ściśle

z wygłaszaniem stałych komunikatów harcerskich w Polskiem

Radjo. Naczelnictwo zwracało się tylekroć do wszystkich dru-

hen i druhów o przesyłanie materjałów i uwag krytycznych

o kwadransach harcerskich, Dotychczas jednak poza jednym

bodaj pismem w tej sprawie nic nie otrzymaliśmy. Zwracamy

się jeszcze raz do wszystkich z gorącym apelem: nie zanied-

bujmy tej bezsprzecznie najlepszej okazji do propagandy Har-

cerstwa!
W ostatniej chwili zmieniony został termin kwadransów har-

cerskich; będą się cne odbywały stale w czwartki o godz. 16
min, 25, ż ć

Zlot Harcerstwa Pomorskiego odbył się w Toruniu i trwał
od 25 czerwca do 3 lipca b. r. Na zlot przybyło około 8000
harcerzy prawie ze wszystkich środowisk Chorągwi. W czasie
zlotu odbyła się uroczysta akademja, którą zagaił dh, kurator
Szwemin, przew. Z. a dh ph Truszczyński, komendant
Chor. i Zlotu, przedstawił zebranym w krótkiem przemówieniu
dzieje 10-letniej pracy Harcerstwa na Pomorzu, Otwarto rów-
nież wystawę prac harcerskich, Obóz zlotowy rozbito w Zie-
leńcu, Protektorami Zlotu byli: JE, ks. biskup Chełmiński, dow.
O. K. gen. Berbecki, starosta krajowy dr. Wybicki i kurator
Szwemin, Obóz wizytował Naczelnik G., K.
Chorągiew Pomorska liczy obecnie 70 drużyn w 26 środo-

wiskach i gromadzi około 1900 harcerzy.

Ogólnopolska wystawa sportowa odbyła się we Lwowie
w dn. od 1—16 czerwca r. b. Komenda Chor. Lwowskiej, repre-
zentująca Harcerstwo, urządziła wzorowy obóz harcerski, skła-
dający się z 6 namiotów i wystawę pamiątek i nagród drużyn

lwowskich i warszawskich. Obóz robił b. miłe wrażenie i był

dość licznie zwiedzany przez publiczność, Wskazanem jest. by

na przyszłość podobnemi imprezami zechciały zainteresować.

się szersze stery harcerskie,

Kurs dla kierowników pracy harcerskiej we Francji odbył
się 10—24 sierpnia b. r. w obozie w miejscowości Sabatier

w północnej Francji, W kursie tym wzięło udział 24 harcerzy,

zamieszkujących stale we Francji i przeważnie pracujących

w tamtejszych kopalniach węgla. Kurs prowadzili dhowie: ph.
Mieczysław Dybczyński — komendant, pd Kazimierz Skorup-
ski i Jan Arlitewicz.

 

 

DRUKI ORGANIZACYJNE

Nakład Centralnej Komisji Dostaw Z. H. P.
Warszawa, Traugutta 2. gr

 

 

 

Książeczka służbowa . . . . 0,25
Legitymacja członka K. P. B. 0,05
Wykaz służby (instruktorski) R oedeż czc20,20
Załącznik 1. Prośba o przyjęcie do obozu

inairuktorakiego 0 2%. ooo. 0107
Załącznik 2. Protokół próby instruktorskiej 0,20
Załącznik 3. Wniosek o zamianowanie in-

siruktóorem eg PE SONA ONO
Sprawozdanie roczne K. P. H. 0,20
Raport roczny drużyny męskiej. 0,75
Raport roczny drużyny żeńskiej. 0,20
Raport przedwakacyjny drużyny 0,20
Raport powakacyjny drużyny 0,30
Raport wizytatora obozu NE BR oli WIROLZO,
Meldunek przybycia do obozu (na pocztówce) 0,10
Karta rejestracyjna akademików - hareerzy 0,10

Nakład Komisji Dostaw Harcerskich
Poznań, Podgórna 10. m

Książka ewidencyjna (wykazy służby harce-
rzy w drużynie) — arkusz na 4 harcerzy 0,15

Karta do kartoteki drużyny (inna forma ewi-
dencji) (rosa PES RES EYE IA 0,05

Książka inwentarzowa drużyny , « . « . « 0,50
Prospekt na kolonję — obóz (pozwolenie ro-

dzieów, szkoły, lekarza). ZCP D0O 0,05

Książeczka zastępowego (w płótnie) . 1,80

E|ram mummazm uma mmEJ

Eemsm rza EH

NOWE WYDAWNICTWA

DO NABYCIA W CENTR. KOMISJI DOSTAW HARCERSKICH

WARSZAWA, TRAUGUTTA 2, I W DZIALE WYDAWNICTW

NACZELNICTWA Z. H. P., ALEJA UJAZDOWSKA 37 — 12.

PRZY ODBIORZE WIĘKSZEJ ILOŚCI —- OPUST.

Jak pracować w Starszem Harcer-

stwie? Wskazówki metodyczne, programowe

i organizacyjne, oprac. przez Komisję Progra-

mową St. H. przy Głównych Kwaterach . . zł 1,—

Znaczenie zagadnienia alkoholi-

zmu, Dr. Cz. Wroczyński, gen. Dyrektor Zdro-

wia MoSzWewnoś > "e SR a ,10,20

Idea ochrony przyrody ojczystej

a Harcerstwo, józef Opacki. . . . . . „ 0,20

Obóz harcerski, St. Sedlaczek (odczyt

propagandowy) . DN EW OAZA NOJZO.

Organizacja Harcerstwa, zeszyt | . „ 0,50

Organizacja Harcerstwa, zeszyt II-III „ 1,20

Bibljografja Harcerska, St. Sedla-

Grek SS ORW UE sp O A AMY „0T6O.

Skaut Słowiański, Nr1i. . . . . . „1—

VII Sprawozdanie Naczelnej Rady
Harcerskiej za rok 1926 . . . . . . „1L—

Emarmenma sea mmru(Sj
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